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Roślina, która dale ascu widzenie
D ziw na w łaściw ość peyollu

Do szeregu narkotyków takich 
jak opium, haszysz, kokaina, 
morfina, czy heroina, sprawiają­
cych. ze człowiek zapada w jakiś 
dziwny sen, pełen niesamowitych 
widziadeł —  należy taicże magicz 
na roślina, rosnąca na nowym lą 
dzie, a mianowicie peyotl. Naogół 
w Ameryce Południowej jest kil­
ka roślin, które posiadają właści­
wości narkotyku. Są to : huachu- 
raa, yage. huarto, aya huesca, no 
i wreszcie ów-że słynny peyotl, 
którym zainteresowali się uczeni 
i lekarze. Roślina ta znana była 
oidaw na przez tuziemców, któ­
rzy nadawali je j sugestywną i 
pełną ekspresji nazwę: rośliny
która pozwala widzieć cuda.

„ŚW IĘTA" ROŚLIN A
Wygląd peyotlu —* rośliny plan 

towanej w dolinie Pio - Grandę 
del Norte, na granicy Meksyku i 
Texasu, gdzie grunt jest specjal­
nie podatny do je j hodowli —  
jest zupełnie nieszczególny. Po­
prostu coś w rodzaju kartofla, 
zaopatrzonego w cienkie, ostre 
kolce różowe i żółtawe. Należy do 
rodziny kaktusów.

Zastosowanie peyotlu przez In- 
djan„ wykorzystanie jego niezwyk 
łych właściwości rozpoczęło się 
właściwie w XVI stuleciu, pod­
czas inwazji hiszpańskiej. Ind ja ­
mę, walcząc wtedy ze znacznie 
silniejszym nieprzyjacielem, czer 
pali z peyotlu siłę do przezwycię­
żenia nieludzkich trudów wojen­
nych. W ojownicy indyjscy po zje­
dzeniu bulw peyotlu, uzyskiwali 
nadludzkie siły, zdobywali jakąś 
niesłychaną wytrzymałość, zda­
wało się, że mogą żyć bez pożywię 
nia i snu, odbywali bez znużenia

rze ozdobione są dziwacznemi ry­
sunkami, a no aokładnem przyj­
rzeniu się stwierdzicie, że rysun­
ki te wyobrażają właśnie nic in­
nego, jak tylko roślinę peyotlu.

1.001 NOC A LA CARTE
Własnościami peyotlu zajęli się 

następnie uczeni, a więc w roku 
i896 nadał peyotl R erfter i Kau- 
der, a zaś ostatnio zainteresował 
sie mm dr. Spath. Badania wy­
kazały, że peyotl zawiera skład­
niki zbliżone do morfiny i strych­
niny, a ponadto jeszcze mt-scali- 
nę, która działa na mózg ludzki 
w ten sposób, że wywołuje nie­
zwykłe halucynacje. Jeden z ba­
daczy peyotlu, Aleksander Rou- 
hier, me zawanał się dia zapo­
znania się z działaniem narkoty- 
ku zażyć 35 gramów płynnego wy 
ciągu z tajemniczej rośliny. Za­
padł w sen pełen niesamowitych 
wizyj, które —  jak potem opowia­
da!— godne były porównania z ba­
śniami z 1001 nocy. Poprostu trud 
no mu by ło opisać wspaniałość i 
niezwykłość oraz fantastyczność 
zjaw, Które przesuwały się przed 
jego wzrokiem —  To było na­
prawdę coś niesamowitego. Naj­
pierw przed wzrokiem jego prze­
sunęły się jakieś dziwne maszka­
ry, potem coś w rodzaju koloro­
wych nici, jakieś przebogate jak­
by dywany, poczem przyszła ko­
lej na zjawy zwierzęce, straszne 
monstra, pół-ludzie, pół-potwory, 
jakieś krajobrazy z innego zgoła 
świata, potem przyszła. kolej na 
efekty świetlne i kolorystyczne. 
Tysiące wspaniałych gwiazd, bu­
kiety ognia, jakaś djabelska fe- 
erja — oto co wiaział uczony, za-

stępne doświadczenie było niem­
niej zdumiewające. Ktoś inny na­
pisał na kartce słowo „Henryk 
IV“ . Inżynier wpatrywał się w 
przestrzeń, a twarz jego miała wy 
raz zdumiony. Wreszcie po upły­
wie kwadransa oświadczył że me 
może pojąć dlaczego przed oczy­
ma jego jawi się medaljon z prof.- 
lem Henryka IV.

Zachęceni temi niezwykłemi o- 
bjawami uczeni pracują obecnie 
nad okryciem tajemnicy tych prze 
dziwnych właściwości peyotlu. 
Jest bowiem coś niesamowitego

w fakcie, że działanie pewnych 
składników rośliny na człowieka 
wykracza poza granicę biologji i 
wkracza w sferę telepatji.

Ponadto należy wieazieć, że 
peyotl nie jest jedyną rośliną, 
która daje tego rodzaju efekty. 
Niemniej silne jest działanie wy 
ciągu z roś‘ liny yage, która za­
wiera pewien alkaloid, odkryty 
niedawno przez uczonych i naz­
wany „telepathina" ze względu 
na to, że zażycie tego wyciągu da 
je nadprzyrodzoną moc jasnowi­
dzenia.

Litości dla ostrygi,
w o l a  t o w a r z y s t w o  o p i b k 1 n a d  z w i e r z ę t a m i  w  A m e r y c e

Jak wiadomo, ostrygi są na za­
chodzie wielkim przysmakiem i 
amatorzy tych mięczaków połyka­
ją je  żywcem. Tragiczny los o- 
stryg zwrócił ostatnio uwagę pew 
nego towarzystwa opieki nad 
zwierzętami Działo się to oczy­
wiście w Ameryce, w stanie A- 
labama, guzie wrażliwi i czuli 
członkowie towarzystwa rozpoczę 
li ostrą Kampanję, która miafa na 
celu „ocalenie ostryg od oi<ropnej 
śmierci przez pożarcie żywcem".
W par tmencie stanu Alabama 
wniesiono wskutek tego projekt 
prawa, które zabraniałoby poły-

chowując przytem, co ważniejsze.
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Ameryk* przez najeźdźców, znik-j Peyotl jest ponadto rorlina,
ło zapotrzebowanie na świętą ro- która, jak twierdzą i ndjanie, da-
ślinę —  pozostał tylke kult dla 
niej w postaci specjalnych nabo­
żeństw oraz hodowania świętej 
rośliny przy świątyniach. Poza- 
tem niektóre plemiona uważają, 
że noszenie przy sobie bulwy pey 
otlu przynosi szczęście oraz że za 
opatrzenie domostwa lub odzieży, 
a nawet twarzy w rysunek *.t j 
dziwnej rośliny zapewnia opiekę 
bogów. U niektórych Indjan rów­
nież istnieje specjalne święto 
peyotlu, podczas którego odbywa- 
wają się uroczyste tańce, a cza­
rodzieje odprawiają tajemnicze 
modły. Można także spotkać i 
dziewczęta indyjskie, których twa

je  możność jasnowidzenia i pro­
rokowania. Tenże sam uczony, 
Rouhier, opowiada o doświadcze­
niach dokonanych i w tym zakre­
sie. Mianowicie, napój z peyotlu 
wj-pił pewien młody inżynier, na­
leżący do ekspedycji. Zrobił to

Dobrze wychowa w  simmm
O bserw acje Mlennerai

Jeśli chpdzi o tak interesujące 
obserwacje z zakresu psychologji 
zwierzęcej możność poczynienia 
icn posiadają tylko ci, którzy ko­
rzystają z warunków tak dogod­
nych, że zwierzęta mogą stale 
przebywać w pobliżu i w każdej 
chwili być przedmiotem obserwa­
cji, W  tego rodzaju obserwa­
cjach, które dały bardzo ciekawe 
rezultaty, prowadzi słynny fran­
cuski lekarz weterynarj i, dr. 
Mennerat, dyrektor kliniki wete­
rynaryjnej Dr Mennerat bada­
nia swoje prowadzi od 8 lat i w 
willi swrojej w Vestinet trzyma 
stale pięć szympansów —  samce
i samice różnego wieku, śledząc 
ich psychologię.

Naj starszym wychowanki ?m
jest 14 letni Akka, Małpę tę na­
był dr. Mennerat od znanego tra­
sera Klinga. Kling tresował Ak- 
kę i produkował się z nim w cyr­
kach, ale ponieważ szympans byl 
wyjątkowo awanturniczy, poddał 
go kastracji. Mimo to Akka, jest 
nadal awanturniczy i nieznośny, 
przyczem wykazuje jednak wiele 
inteligencji. Jednak umiejętne 
postępowanie dr Mennerat spra­
wiło, że Akka me. rzuca się już 
na swoje otoczenie i nie gryzie 
każdego, kto do niego się zbliży. 
Jego obecny opiekun urządził mu 
wi swojej willi odpowiednio ogrzi

w celu przeprowadzenia doświad- klatkę, w której uloKował go
czenia, czy w istocie ekstrakt z 
tej dziwnej rośliny daje możność 
czytania cudzych myśli. Jeden 
więc z asystujących przy ekspe­
rymencie napisał na kartce słowo 
„wilk". I cóż się okazało? Po 
trzech minutach namysłu, upojo­
ny inżynier oświadczył, że wyraź 
me ma przed oczyma wilka, Na­

wraz z dwiema szympansiemi da­
mami: Piotrusią i Michał inką — 
mlodemi małpkami w wieku pię­
ciu i czterech lat. Ponadto do- 
trzj mują im towarzystwa dooer- 
man i foksterjer. Jest to posunię 
cie pedagogiczne, aby złośliwego 
Akkę przyzwyczaić do obecrfości 
innych zwierząt. Ponadto cały

ten zespół znajduje się pod opie­
ką specjalnego tresera, który za­
równo małpy, jak i psy tresuje 
w sposób bardzo specjalny, a mia 
nowicie nie uczy ich żadnych 
sztuk, tylko poprostu stara się je 
Przyzwyczaić do rozumienia pew 
nych wyrażeń i do wykonywania 
poleceń.

W tych warunkach zły, me- 
znaśny Akka czuje się doskonale 
i kitdy w momencie jego przyby­
cia do Vestinet byl bardzo chudy 
i wyraźnie zdenerwowany, obec­
nie czuje się znacznie lepiej i 
wskutek tego niewątpliwie na­
stąpiła poprawa jego charakteru.
Trzeba przytem wiedzieć, że Ak­
ka mierzy wzrostu 1,32 m„ a wa­
ga wynosi 45 kg. I wy>m fotelu między

Szympansiego zespołu dopeł- - - 0 małżonką 
niają jeszcze dwa samce. Jeden ize zacicm ul 
—  to jeszcze ńziecko, czarująca 
mała małpeczka jednoroczna, któ 
ra przybiega posłusznie, kiedy u- 
słyszy swe imię. Cwcaz drugi t.o 
wspaniały szympans 11-letni, nie 
wątpliwie najpiękniejszy okaz 
szympansa, wykazujący przytem 
niezwykłą inteligencję. Nazywa 
się on Fatu, ma 1,20 m. wzrostu 
i waży 50 kg. Jest niższy od Ak- 
ka, ale należy oczekiwać, że jesz­
cze urośnie.

Fatu został nabyty przez d-ra 
Mennerat przed 8 laty w Afryce.
Lekarz kupił małpę z litości. By­
ła wtedy bardzo chuda i ważyła

P o d r i r . u i  
s a m o l o t e m

zaledwie 11 kg. Od śmierci ocali­
ła ją właściwie małżonka leka­
rza, która czuwMa nad wycień- 
czonem stworzeniem dnie i noce, 
odżywiając je i pielęgnując jak 
dziecko. Oczywiście, że to spra­
wiło, iż Fatu jest niesłychanie 
przywiązany do swoich opieku­
nów. Ma się rozumieć, że w cią­
gu dnia, kiedy wszyscy są zajęci, 
lub też w ciągu nocy szympans 
Fatu jest na uwięzi. Ale to me 
ze względu na swoją dzikość, 
tylko raczej ze wzgiędu na przy- 
jacislskośe i zby’trną natrętnuść 
towarzyską. Zato w godzinach 
posiłku i odpoczynku, Fatu b;e- 
rze ży-wy udział we wszystkiem 
i zasiada przy stole na honoro- 

aoktorem a 
Trzeba przyznać, 
się wtedy z god­

nością, je  poprawnie, umiejętn e 
1 osługując się nożem i widelcem. 
Biada jednak, jeśli na stole uka­
że się półmisek z jakąś jego ulu­
bioną potrawą. Wtenczas Fatu 
skacze niespokojnie na krześle, 
śpiewając jakiś dziwny hymn 
dżungli, nic może usiedzieć spo­
kojnie, dopóki nic dostanie swo­
jej porcji.

kania ostryg żywcem, natomiast 
parlament miał się zająć wynale 
zieniem bardziej humanitarnego 
sposobu uśmiercania ostryg. De­
putowany, autor tego oryginalne 
go projektu, wygłosił na ten te­
mat długie przemówienie, pod­
czas którego demonstrował wy­
rysowany na czarnej tablicy u- 
kład systemu nerwowego ostryg, 
tłumacząc wnikliwie i subtelnie 
przeżycia ostrygi w pomencie pc 
łykania jej.

Ale członkowie parlamentu sta 
nu Alabama okazali się zbyt 
wielkimi łakomczuchami i nie 
wzruszyli się dramatycznemi 
przeżyciami ostryg, wobec czego 
nie zgodzi.i się na głosowanie 
nad tak oryginalnym projektem

Fakt, że Fatu jest tak łagodny 
i przywiązany, jest żywem za­
przeczeniem leorji amerykański® 
go lekarza nazwiskiem Yerkc, 
który twierdził, że szympans-sa- 
miec po przekroczeniu 10-go ro­
ku życia, staje się bestją dziką i 
niebezpieczną. Tymczasem, jal_ 
downńdł dr Mennerat, wychowa­
nie zwierzęcia, wyrobienie w nim 
przywiązania i ufności może 
zniszczyć w nim wszelkie niebez 
pieczne instynkty.

Ucieczka ze wsr
w  A n g d f i

Jak donoszą pisma angielskie 
daje się zauważyć w ostatnie! 
czasach duża ucieczka ze wsi w 
Anglii. Ostatnie dane wykazują 
ze na roli pracuje już tylko
672.000 ludzi. Jako powod podają 
duży przywóz środków żywnościc 
wych do Anglji po cenach wyso­
ce konkurencyjnych, co wywołuje 
spadek produkcji krajowej, podrą 
żając ja równocześnie. Również 
utrudnioną jest poważnie sama 
produkcja, co powoduje dużą nie 
opłacalność. Sfery zainteresowa­
ne prowadzą obecnie badania o- 
płacalności pojedyńczych gospo­
darstw. Ustalono, że najzdrow­
szym typem gospodarczym jest 
tylko samodzielne gospodarstwo 
familijne. Projektowane osadnic­
two bezrobotnych na roli nie da 
właściwych rezultatów. Cała u- 
waga musi być zwrócona na za­
pewnienie tego rodzaju typom gc 
spodarstw familijnych opłacalro- 
ści i rentowności.

HUMOR
GWARANCJA

A —  Mam panu pożyczyć 102( 
franków? A jaka mi par daj;
g w a ra n c ję  ?

B. — Wystarczy panu słowc 
uczciwego człowieka?

A. —  Owszem, może go pan 
sprowadzi ?

PRZEZORNY
—  Piszesz do narzeczonej list 

na maszynie? Ależ to niegrzecz­
nie.

—  Moja pani umie odgadywać 
charakter z pisma odręcznego.
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Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
Traf chciał jednak inaczej i humor pari Urszuli popsuł się nie­

bawem. Gdv, powróciwszy do stolicy, zajechała pod bramę gara­
żu, wyjechał z niej właśnie Załkin Dłękitnj m Packardem. i zobBCży] 
ich razem.

—  Akurat go tu djabli przynieśli! —  syknęł i pani rszula.
—  O kim się pani tak źle wyraża" —  spytał Pa* 1.
— Niech nan nie udaje naiwniaka! —  mruknjła gniewnie —  

będę miała porządną burę o pana, pan niema pojęcia, jaki Saja 
jest o mnie zazdrosny, ale trudno, stało się, niema się ezem przej­
mować -— orzekła, nadrabiając miną

— Widzę, że moje obawy były słuszne —  nadmienił Fawcł
z przekąąpm.

Pani Urszula nie odrzekła nic na to. była w) raźnie zdener­
wowana.

  W doaatku zabrał szofera i muszę wracać do aomu piecho­
tą —  narzekała, wpadając w coraz gorszy nastrój

Paweł towarzysz) ł jej w drodze do domu równie przygnębiony. 
Na rogu ulicy S pani Urszula przystanęła.

—  Pożegnajmy się tutaj na wszelki wypadek.
Paweł zdjął kapelusz.
-— Przepraszam, że naraziłem panią na zmartwienia uspia-

wiedliwiał się. całując je j rękę.
—  Przeciwnie, obawiam się, że panu musi być przykro...
—  W każdym razie me oczekuję od nikogo bury.
  No, to dobrze, niech pan zadzwoni do mmc, albo nie, lepiej

ja zadzwonię do pana Pa! —  kiwnęła ręką na pożegnanie i znik­
nęła za rogiem.

W racając do domu, Paw eł spotkał na ulicy aplikanta, z którym 
rozmawiał na kolacji u pana Lędźwiana, zresztą byłby me poznał 
go, lecz tamten zaczepił go pierwszy. Rozpoczynając utartem „co 
słychać".

—  Ano nic, źle noogół —  odpowiedział Paweł, chcąc się prę­
dzej go pozbyć.

Młody prawnik nie puścił go prędko, zasypując całym sz-ero­
giem zapytań; dotyczyły one przeważnie Lubystka:

Jak mu się pow-odzi? Z czego żyje i czy ma coś wspólnego z pa­
nią Lubystkową, znaną działaczką społeczną?

—  Jest jego stryjenką —  wyjaśnił Fawcł ku wielkiemu zdzi­
wieniu prawnika.

Z dalszej rozmowy dowiedział się. że młody aplikant jest przyj­
mowany w domu pani Lubystkowej, a nawet załatwiał pewne spra­
wy, związane z je j działalnością filantropijną. Pozbywszy się go 
wreszcie, Paweł wrócił do domu, chcąc się umyć i przebrać, lecz 
tu okazało się, że niema do swego pokoju dostępu. Windziarz w rę­
czył mu kartkę, skreśloną przez Lubystka, który przepraszając za 
samowolę, pozwolił aobie na skorzystanie z pokoju bez wiedzy Pa­
wła. Rad nie rad musiał przesiedzieć ao dziesiątej w kawiarni, 
oczekując na możność powrotu.

Nazajutrz, spotkawszy w biurze Lubystka, zapytał go zniecier­
pliwiony, kiedy wreszcie się skończy sprawa honorowa, co do któ 
rej miał wątpliwości, cz y wogóle ma coś z honerem wspólnego, po­
prosił go również o zwrot klucza.

  Pawełku kochany, nie morduj udręczonego człowieka i nie
żądaj wyjaśnień —  uderzył Lubystek w ton przyjacielskiej rzew­
ności —  klucz ci zwrócę, nosiłem go nawet parę dni przy sobie, 
żeby ci oddać, ale znów zapomniałem w domu, lutro napewno bę­
dziesz go miał!

I aby odwrócić uwagę Pawła, zainteresował go dłuższem opo­
wiadaniem:

 Wiesz, dziwny gość z tego Dziubiela —  zaczął, częstując Pa­
wia papierosem —  wczoraj pienił się strasznie na Zalkina i na­
opowiadał mi o nim niestworzonych rzeczy, z czasów rewolucji.

Okazuje się, że Załkin był komisarzem bolszewickim w Kijowie i 
pastwił się w sposób okrutny nad ofiarami krwawego przewrotu; 
sceny katowania, które opisywał Dziubiel —  zasłyszane od ludzi 
po wkroczeniu naszych wojsk do Kijowa —  były tak straszne, że 
wprost wierzyć się nie chce. —  „Tylko tchórzowskie natury, prze- 
poione wiekową nienawiścią do wszystkiego, co chrześcijańskie, 
mogły się zdobyć na takie bcsljalstwa" —  tak się wyraził Dziu- 
bicl, zgrzytając zębami —  „Ja mu jeszcze pokaże! już on mnie po­
pamięta" —  naodgrażał się Załkinowi, pożegnał mię i poszedł. 
Ano dobrze —  myślę sobie —  niech mu pokaże, co umie! W go­
dzinę po tej gawędzie zajrzałem do baru „Pod Księżycem" i zbara- 
niałem —  przy stoliku siedział Dziubiel w najlepszej komitywie 
a Załkinem, przed nimi stała butelka wódki, obaj się śmiali i dow­
cipkowali, Dziubiel był nawet porządnie urżnięty. Kiedy zobaczył 
mię w drzwiach nu speszył się ani trochę, przeciwnie, podszedł do 
mnie i w imieniu Zalkina zapraszał do stolika —  „chodź, siadaj 
z nami" —  powiada —  ten Załkin, to w gruncie rzeczy nieszkodli­
wy facet. —  Podziękowałem za milą gościnę, obrzydzenie mię wzięło 
do niego za ten brak konsekwencji. No, i eo myslisz o tern?

—  Paskudne —  stwierdził Paweł krótko.
—  Pewnie, że to wstrętne, bo najpierw nawygadywał na n ie-

go niestworzonych rzeczy, a w chwilę potem pił z nim vr najlepsze.
—  Myślę, że Dziubiel musiał być mocno zalany.
—  Owszem, był, ale to go nie tłumaczy bynajmniej.
Rozmowę przerwało wejście Macieja.
—  Gdzie to się poaziewasz, Pawełku? Nie przychodzisz wcale 

do biura —  pytał tonem wymówki.
—  Miałem różne osobiste kłopoty —  tłumaczył się Paweł — 

a właściwie jak sprawy stoją ’  —  spytał.
—  Teraz liczyłby tylko na Strzęplicę —  informował Maciej —  

kakao sie nie „udao", jak mówi Lub) stek. Naczelnik Wydzia­
łu \VK, z którym pertraktowaliśmy poprzednio, odszedł ze swego 
stanowiska, a nowy, który przyszedł na jego miejsce, postawił no­
we warunki: ofiarowanie żołnierzom papieru gratis z tem, że za- 
fatygę rozesłania tego prezentu do kantyn, hurtownicy muszą do­
brze zapłacić.
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